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BERLIN PO NALOTACH ’
Po Berlinie sobie tuptam - *
Patrzę: trup tu, patrzę trup tam.
Trupki całe, części trupka,
Rączka, pupka, część kadłubka, 
Wyszczerzają w niebo ząbki 
Dziur jak w gąbkach, to od bombki.
W krąg współbraci chodzą grupki, 
Układają trupki w kupki.
Czasem szepcą coś najciszej 
Cicho, ciszej, Himmler słyszy;
A tam wciąż gdzieś jeszcze w kątach 
Wisi „V“ na wszystkich frontach!

NA MOŚCIE W  PRZEMYŚLU

Przez Przemyśl przebiegała do 1941 r. 
granice między t. zw. G G. a Rosją. O po­
wiadano sobie, że na moście granicznym, 
przez który przechodziły tu całe tłumy 
emigrantów z Niemiec do Rosji i z Rosji 
do Niemiec, przechodzący mijając się i pa­
trząc na siebie, stukali się znacząco w czo­
ło, uważając się wzajemnie za wariatów.

SZCZEPCIO I TOŃCIO
Kiedyś Szczepcio idzie Zamarstynowem 

we Lwowie. Na ulicy przed sklepem długa 
kolejka. Szczepcio grzecznie uchyla kape­
lusza:

— Co tu dają panie łaskawy?
— W mordę też, panie ładny, odpowia­

da groźnie jegomość, który przypuszczał, 
że Szczepcio chce się podstępnie wkraść do 
ogonka.

Szczepcio idzie dalej i spostrzega w o- 
gonku Tońcia, który w jednym ręku trzy­
ma butelkę, a w drugim — nocnik.

— Tońciu, ta ty się Boga nie boisz, lu­
dzi się nie wstydzisz, ta co ty tu robisz?

— Na mliko czekam, odpowiada Tońcio.
— Z nocnikiem?
— A jak g.... dadzą, to w co wezmę?

SZUKA FLOTY
W tajnym czasopiśmie niemieckim ukaza­

ło się następujące ogłoszenie:
„poszukuję straconej floty za wynagro­

dzeniem"
Admirał Donitz.

NOWE UZDROWISKA
Projektowane są na przyszłość nowe u- 

zdrowiska dla Niemców w następujących 
miejscowościach:

Oświęcim,
Gusen,
Treblinka,
Oranienburg,
Dachau.

Pierwszeństwo w kuracji będą mieli 
członkowie partii i urzędnicy S. D.

CO CHCIAŁYBY MIEĆ...
Spotykają się na drugim świecie Alek­

sander Wielki. Hannibal i Napoleon. 
Aleksander Wielki powiada:
— Gdybym ja był miał swego czasu czoł­

gi takie jak dzisiaj posiada świat — zawo­
jowałbym całą Afrykę i Azję w 5 dniach.

Hannibal na to:
— Gdybym ja posiadał takie samoloty 

takie są dziś nie potrzebowałbym okrążać 
Alp.

Na to odezwał się Napoleon:
— Ja zaś gdybym posiadał Goebbelsa 

to świat dotychczas nie wiedziałby o tym, 
że przegrałem kampanię rosyjską.

NARADA W NIEBIE
Pan Bóg zaniepokojony losami świata 

chce wysłać posłannika dla sprawdzenia 'co 
się tam właściwie dzieje.

Los padł na Metuzalema.
Metuzalem otrzymał Reisemarki oraz 

Reisegenehmigung na 2 tygodnie i spuścił 
się jako spadochroniarz na ziemię.

Po dwóch dniach wraca do nieba z po­
wrotem.

— Dlaczego tak prędko wróciłeś — py­
ta się Pan Bóg?

— Panie Boże nie mogłem być dłużej, bo 
spadłem na teren niemiecki, a tam w sam 
raz zaciągali mój rocznik do wojska, więc 
musiałem prędko uciekać.

POGRÓŻKA
Hitler wysłał ultimatum do Agnlii nastę­

pującej treści:
Jeżeli Anglia raz jeszcze poważy się bom­

bardować jakiekolwiek miasto niemieckie, 
to Goebbels na drugi dzień wygłosi „Ver- 
geltungsrede".



PR A W D O M Ó W N O ŚĆ

N a wiadukcie kolejow ym  stoi dw óch za­
lanych  gości. Pod ' nim i przejeżdża d ługi po ­
ciąg  ze w schodu w iozący szczątki po g ru ­
chotanych  sam olotów  i czołgów.

— W idzisz — mówi jeden  — że kom uni­
katy  niem ieckie nie k łam ią: w szystkie sa ­
m oloty w racają do sw ych baz.

N IE KRZ7CZ H OP, PÓKI 
N IE PRZESKOCZYSZ

W  N iem czech na indeksie są  m. in. obec­
nie piosenki:

1) „W ir fahren gegen  E ngeląnd"
2) „U nsere  Panzer rollen iiber A frika".
A nam  radu je  się serce, k iedy N iem cy

śpiew ają: „F lieger sind Sieger"...

POLACY W  W O JSK U

N iem ieccy podoficerow ie i oficerowie m a­
ją  z Polakam i, przym usow o zaciągniętym i 
do w ojska, wiele kłopotu. Polacy u rządzają  
im różne kaw ały. W  jednej z kom panii n. p. 
m iał m iejsce taki w ypadek (autentyczny): 

O ficer — N iem iec, w yw ołując rekru ta , 
k tó ry  się nazyw ał Polacki, przekręcił na­
zwisko tak, że brzm iało ono „Polaki" — 
na co w szyscy odpowiedzieli: „Tak my
w szyscy Polaki".

O ficer w ściekał się.

M O R CIN  ŚPIEW O

Kulało się jabłko i jakby  się śm iało, 
m oja s ta ro  biedzi, iż G eltaku m ało, 

oj, dana, dana, 
stęko mi od rana,, 
oj, dane, dana, da.

Zeflik się odzywo: m arek chcesz? a mów nol 
mało ich, czy dużo, kupisz za nie g.... 

oj, dana, dana, 
gęba nieoklana 
oj, dana, dana, da.

W iększy k łopot m ają  rasow e m ałpice, 
K ierym  żyć nie da ją  ploteczki i witze, 

o j, dana, dana, 
jęk orangu tana , 
oj, dana, dana, da.

C hoć i bajek slucho człek po p racy  znojnej; 
oto tu  już jedna: „fuhrer nie chcio ł wojny"... 

oj, dana, dana, 
osioł dość m iał siana, 
oj, dana, dana, da.

Już też i w ołają p ierony tam  z . . owic 
Ty, zacznij przeciągać, w szystko insze to nic, 

oj, dana, dana, 
już, bando kochana, 
oj, dana , dana, da.

Lekarz do G obbelsa: N ich t aufregen! S paterl 
— za tym  proszę oddać S tim m ungsbaro-

m eter,
oj, dana, dana,
G ruchnął nim  o ściana, 
oj, dana, dana, da.

Co, rzekł C hurchill: naw et brak  G algen-
hum oru?

N o to trza  worn p rzesłać z tysiąc ton fosforu, 
oj, dana, dana, 
b rać  po łyżce z rana, 
oj, dana , dana, da.

Leży „F rau  G erm ania" cało rezbeczano, 
że ten fra je r Adolf p rzehuloł je j wiano, 

oj, dana, dana, 
z cno t b lank oszkubana, 
oj, dana , dana, da.

Sm utny los nas czeko stęko H ans F ranz
D iirer:

F a jn  nas w yrychtow ał ten diobli V er-
ftihrer,

oj, dana, dana, 
w ścieklizny dostana, 
oj, dana, dana, da.

Rum un, M adziar, B ułgar, rzekł C hurchill
zalotny,

zarobią na  „sierpiń" swój bilet pow rotny, 
oj, dana, dana, 
heca niesłychana, 
oj, dana, dana, da.

„O n" do R ibbentroppa: N ie — to nie są
żarty!

Spróbuj od C hurchilla  dostać „R iickfahr-
karte",

oj, dana, dana, 
na wieść z T eherana, 
oj, dana, dana, da.

Odbito w  D rukarni D. I.


